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Krótki zarys historyi literatury 
Rossyjskiej. 
(Ciąg dalszy.) 

Puszkin stawił w swćj prozie najoczywistsze 
przeciwieństwo prozie Zukowskiego. Ostatni 
przeniósł do prozy żywiół poetyczny, Puszkin 
zaś wyraźny zrobił przedział między prozą a 
poezyą i odjął pierwszćj wszelką poetyczną o- 
zdobę. Doprowadził język Karamzina do jak 
najwyższego stopnia prostoty. Jedynie delika- 
tny smak Puszkina i podziwienia godna zrę- 
czność, z jaką każdej formy języka używał, 
były zdolne tak wybitną różnicę między je- 
` go wierszem a mową niewiązaną naznaczyć. 
W powieściach daje on najwłaściwszy jéj wzór; 
proza bowiem jego jest to dziewica wiejska, 
która wszelki zbyteczny strój odrzuca i najskro- 
mniejszą wiejską szatę przywdziewa, a i w tej 
jeszcze pięknością swćj urody celuje. Przykład 
Puszkina nie jest naturalnie dla wszystkich i 
dla każdego; proza pierwszego Rossyi wieszcza 
jest jemu tylko samemu właściwa. Historya 
sprzysiężenia Pugaczewa jest nową całkiem pró- 
bą stylu historycznego; historya ukazuje się tu 
w nagich kształtach prostej opowiedzi; zresztą 
jest to, mówimy, tylko próbka, a dziełko do- 
tyczy tylko jednćj osoby, przy której przedsta- 
wieniu pędzel Puszkina nie mógł się rozwinąć. 

Styl powieściowy Puszkina znalazł wybor- 
nego naśladowcę Lermontowa, którego przed- 
wczesny zgon bolesną dotknął stratą literaturę 
Rossyjską. Los tego poety dziwnem zrzadze- 
niem w wielu względach był połączony z ko- 
lejami życia Puszkina. Jest on satellita, który 
równocześnie ze zjawieniem się planety na fir- 
mamencie zabłysnął, lecz na tćj samej drodze 
i wtćj samćj sferze znów zgasł, ponieważ nie 
mógł sam dla siebie osobnego świata stanowić. 
Nikt z całego tegoczesnego pokolenia nie miał 
powołania tak głęboko jak on pojąć w duszy 
sztukę Puszkina i przyswoić ją sobie. Nie za- 
rzuca się przez to braku oryginalnych zdolno- 
ści Lermontowi, który nie mógł sobie obrać 
lepszego mistrza, lecz niestety nie miał pory, 
pokazać się w całym blasku swćj samodzielno- 
ści. Skromność i wykończenie zewnetrznéj for- 
my w powieściach przeszły z mistrza na ucznia, 
bez wątpienia byłby on z postępem czasu i du- 
cha jego odziedziczył. 

Zagoskin dał w swym „Juri Milosla- 


wskim'* wzór stylu narodowego; wyrażenia 
Rossyjskiego wieśniaka, po wsiach i chatach 
dzisiaj słyszane, ukazały się u niego w calćj 
sile swego charakteru, i przyczyniły się zna- 
cznie do nadania kierunku, jaki obecnie w li- 
teraturze Rossyjskiéj spostrzegać się daje. O- 
powiedź Zagoskina jest zawsze żywą i weso- 
łą, i to właściwą stylu jego jest cechą, dla 
którćj czytelnicy zawsze go lubić będą, bo 
czémze jest u pisarza wesołość stylu, jezli nie 
uśmiechem na twarzy człowieka lubionego po 
towarzystwach? — 

O Łażecznikowie już wspomnieliśmy, że od- 
grzebywał skarby języka w pomnikach litera- 
tury Staroslowianskićj i język swój przez to 
podniósł do wysokiego stopnia doskonałości i 
bogactwa. 

Zbyt wcześnie utraciła literatura Rossyjska 
Denisa Dawidowa, który był drugim Ho- 
racem Vernet w prozie wojskowej; najżywsze- 
mi kolorami malował on bitwy, i był niejako 
oddźwiękiem dzikićj harmonii wojennćj. Lecz 
los nie pozwolił mu wykończyć szeregu obra- 
zów wojennych, który był rozpoczął. — Jest 
jeszcze drugi autor, którego dusza karmiona pa- 
miętnemi wypadkami 1812 roku, uczucia swoje 
w odpowiedni sposób wylała. Jest nim Glin- 
ka; silne współczucie dla wszystkiego, co jest 
piękne i moralne, ogrzewa jego oryginalny styl.. 
Skoro dusza jego w tym stylu ognistym się ska- 
pie i zapali, język jego stroi się w iskry za- 
dziwiających zwrotów i epitetów. — 

Pomiędzy gorliwych naśladowców Karamzi- 
na, którzy styl jego sobie przyswoiwszy, zasa- 
dy jego upowszechniać zamierzyli, policzyć tak- 
że należy wspomnianego już wyżćj nawiasowo 
Mikołaja Grecza. Badał on pierwszy ję- 
zyk Karamzina, ułożył wypływające z niego 
reguły w naukowy system, i przyprowadził 
w pierwszych swoich pracach grammatyczną po- 
prawność do wysokiego stopnia doskonałości. | 
Tak z wszelką gorliwością nad nauką języka 
swego ojczystego pracując, obdarzył Grecz, prócz 
swych niektórych utworów, literaturę Rossyjską. 
jeszcze stylem Bulgarina. Bulgarin jest we- 
dług własnego swego wyznania uczniem Gre- 
cza, a styl jego zalecajacy się przedewszystkiem 
grammatyczną poprawnością i wykończeniem 
w formie, jest niezawodnie owocem grammaty- 
ki jego nauczyciela. Bulgarin i Sękowski pi- 
sali dawnićj po Polsku, i dziwną jest rzeczą, 
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że żaden z nich nic nie wniósł z Polskiego 
w język Rossyjski, coby Rossyanie przyswoić 
sobie mogli. U pierwszego z nich nie wi- 
dać żadnego śladu Polszczyzny, umiał bowiem 
w Rossyjskich swoich pismach ukryć całkiem 
swe Polskie pochodzenie. WW pewnym wzglę- 
dzie zaszkodziło to jego oryginalności, a Ros- 
syanie woleliby w pismach jego poznać Pola- 
ka, który tylko pisze po Rossyjsku. U Seko- 
wskiego znajdujemy tylko Polszczyznę w for- 
mie błędów przeciw językowi Rossyjskiemu, 
pochodzących z niedokładnćj ostatniego znajo- 
mości, a nie w formie smialego nowatorstwa, 
opartego na otwartém życzeniu, aby zbliżyć do 
siebie dwa pokrewne dialekty. 

Inaczćj rzecz się ma z Osnowjanenkiem, 
z języką pobratyncą Rossyan; jest on Mało- 
rossyaninem, choć pisze w dialekcie Moskiewsko- 
Rossyjskim, i to właśnie nadaje mu u Rossyan 
wielkie znaczenie i wzięcie, bo wpływa jak 


najbardzićj na oryginalność jego i przynosi mo-' 


wie Rossyjskićj wielkie korzyści. Język jego 
jest Rossyjski, lecz z właściwym Małoruskim 
akcentem, który prosto, zupełnie tak, jak w du- 
szy się rodzi, jeszcze świeży, że tak powiem, 
jeszcze ciepły, nie utracając południowej swej 
barwy, pod piórem się jego nagina. Jest to 
serdeczna, naturalna, prosta, niewymuszona, nie- 
winna mowa, a jéj wdzięk i naiwność zlewa- 
ją się pod jego piórem z Rossyjskićm 'narze- 
czem częstokroć w sposób jak najzręczniejszy. 
W dialekcie bowiem Małoruskim nie ma tak 
wydatnćj różnicy między mową pisaną a poto- 
czną, jak w Moskiewsko - Rossyjskim, i stąd 
pierwszy, ponieważ z ust bezpośrednio płynie 
pod pióro nie ogładzony podług reguł sztuki, 
może wielce posłużyć do uczynienia drugiego 
prostszym i naturalniejszym, — i pod tym to 
względem pracowity Osnowjaneńko znakomite 
położył zasługi około narodowego Rossyan pi- 
śmiennictwa. 

* Wymienieni autorowie należą po większćj 
części do dawnćj szkoły, lecz obok nich kształ- 
ci się nowe pokolenie pisarzów, na których cze- 
le stanął Gogol. Język tego pisarza ulega 
silnej woli fantazyi, nie cierpi grammatycznych 
więzów, a odznacza się nadzwyczajnym kolo- 
rytem. Gogol jest malarzem w dykcyi; język 
jego — to pędzel, wyrazy — to długi szereg 
najżywszych farb; czego nigdy nie widzieliśmy, 
kreśli on nam tak wyraźnie, że zdaje nam się 


mieć przedmiot opisywany przed oczami. Nad- 

to posiada jeszcze wielki talent przyswajania 

sobie potocznej mowy Rossyjskićj i przerabia- 

nia jéj potóm według charakteru i chwilowe- 

go uczucia osób, które przedstawia. 
(Dokończenie nastąpi.) 


Ojciec Ryłło, Jezuita. 


Gdy po burzliwym świecie, tyle czczych 
wszczynają dyskussyi, gdy namiętności głos się 
odzywa tak natarczywie w sprawie Jezuitów, 
gdy nasi nawet pisarze cześci im winnćj odma- 
wiają i zasługi ich względem kraju naszego 
czernią, i jak Adryan Krzyżanowski i Jarosze- 
wicz historyą pod wpływem upartych piszą 
przesądów, gdy nawet spółcześni nasi publicyści 
różnego stanowiska na nich powstają (*); jakżeż 
odpowiada zakon ten świętobliwy na te zarzu- 
ty; oto męczeństwem Ojca Ryłły, którego do- 
piero co zamordowano w Nubii. Polak ten ro- 
dem był z Zmujdzi, z owćj ziemi słusznie świę- 
tą przezwanéj, bo lud jéj cały dotąd tchnie 
glebszém religijnóm życiem, niż w jakiéjkol- 
wiek innćj części Polski. Opuścił kraj bez 
paszportu, bez funduszów, i podobno pieszo 
z Zydami przebrany. Dostał się do Galicyi, 
stamtąd do Wiednia. Mówią, że stamtąd nie 
mając utrzymania, podjął się za furmana do An- 
glików do Rzymu jadących, i tam ich odwiózł 
szczęśliwie i pożegnał, mimo nalegania, aby 
dłużćj w służbie ich pozostał, lecz większemu 
chciał on służyć Panu. Za szczegóły te nie 
zaręczam, lecz relata refero, nim ktoś dokła- 
dniéj życia jego nie opisze. “W Rzymie stana- 
wszy przed generałem Jezuitów, tak go ujął 
opowiadaniem młodzieńczego swego życia i po- 
dróży, że go od razu przyjął. “W nowicyacie 
uderzała wszystkich nadzwyczajna jego żywość, 
która w żaden sposób nie dała się póskromić. 
Przełożeni z tego powodu o nim wątpili, ale 
stary jeden zakonnik zawsze go bronił, prze- 
powiadając: „zobaczycie, że on wszystkich prze- 
Scignie.“ Ziściły się jego słowa; po długićj 
próbie i nabyciu gruntownych i głębokich teo- 


(*) Zdanie pisarzy naszych i publicystów polega na 
czynach Jezuitów; z resztą jest to głos ludu całej Eu- 
ropy, którego skutek pokazał się w ostatnich dniach, 
gdy teraźniejszy Papież zakon ten rozwiązał. 

Przyp. Red. 
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logicznych wiadomości, O. Ryłło wyświęcony 
na księdza, a późnićj na missyonarza wysła- 
nym został do Syryi. Nadzwyczaj się pobożno- 
ścią i czynnością swoją odznaczył; on to pou- 
rządzał i pogodził wielorakie stósunki Maroni- 
tów na Libanie, i między mnogimi a tak go- 
rącymi Katolikami wschodu 7 lat apostołował. 
Odprawiał podróże do Rzymu, wstępował do 
Malty, który języka na pół Arabskiego dla te- | 
go się wyuczył, aby módz missye na tćj wyspie 
odprawiać i dusze Bogu zyskiwać. Nadzwy- 
czaj wiele tam dobrego zrobił i w skutek je- 
go kazan synowie najświetniejszych rodzin do 
klasztorów wstąpili. Nazywano go także we 
Włoszech: liwerantem klasztorów, gdyż 
on najwięcćj dostarczał młodzieży. Tak Wło- 
skim władał językiem, że go Włosi za spół- 
rodaka swego poczytywali, imie jego po Wło- 
sku wymawiając; o to często się upierali. 
Szczególną mu Pan Bóg dał wymowę, a przy- 
tem dar tylu języków; lecz jakże umiał ich na 
chwałę Jego używać. Polska natura w nim 
się najszczęśliwićj łączyła z św. powołaniem 
missyonarza; najdoskonalćj konno jeździł, i ko- 


= 
==] 
=== 


Lowe bane, 


ZE. 4 F 2 7 3 L7 7 J a 
ELE SEKT: UTC T GM TAL LUJO L TANULJA - 


nie nadzwyczaj lubił. Długie podróże ną Wscho= 
dzie zawsze konno odprawiał, lecz i następu- 
jący szczegół z jego życia o tém świadczy. 
Dodać muszę na wstępie, że O. Ryłło nosił 
długą brodę, z powodu ciągłych swych missyj; 
razu pewnego ubrany po świecku na podróż 
wschodnią, zwiedził Florencyą, w chwili, gdy 
się do wyścigów przygotowywano; same za- 
kłady czyniono między młodzieżą. O. Ryłło 
obcy wszystkim, także chciał do wyścigów na- 
leżeć, jakoż uczynił i wszystkich zwyciężył; 
nie przyjął ofiarowanego obiadu, lecz nato- 
miast całą kompanią nazajutrz na pewną godzi- 
nę do pewnego zaprosił hotelu. Przybyłych 
najuprzejmićj przyjął, lecz na chwilę się od- 
daliwszy, w sukienkę przywdzian powrócił i o 
godzinę słuchania uprosił. Przemówił do nich 
z głębi gorącego serca, odmalował żywemi ko- 
lory znikomość świata, i wyższe radości, jakie 
sobie zawczasu skarbić można; a zaledwo skon- 
czył, jedni zsłuchaczów do nóg padli, aby po- 
wszechną uczynić spowiedź z całego życia, in-- 
ni wcale przedsięwzięli poświęcić się Bogu wy- 
łącznie w zakonie, wszyscy zaś zbudowani, i pe- 
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prawieni. — Takiemi to sposoby zakonnik ten 
wstepnym bojem, že tak rzekne, wyszukiwal 
grzeszników, niósł zarówno słowa pociechy na 
puszcze i śród zgiełku świata; — słowem, wiel- 
kiego swego powołania w każdćj dokonywał 
chwili. 

Były wypadki w jego życiu tak zadziwia- 
jace, że prawdziwie dowodami były szcze- 
gólnćj pomocy Bozéj w sprawie głównej, t. j. 
pozyskiwania dusz Panu Bogu; słyszałem, że 
gdy pewnego razu Francuza w Syryi usilnie acz 
daremnie zaklinał, aby zaniechał klątw bezbo- 
2nych, grożąc mu karą niebieską, a w tćm grom 
uderzył; zawołał ów: „zaiste jesteś samym 
czartem, albo też Jezuita;“ — inną razą tego 
samego Francuza wyratował, nagle wyrywając 
go z pokoju, w którym się natychmiast potém 
sufit zapadł. Nie wiem atoli, czyli się ów nie- 
dowiarek nawrócił; gdyż czasami odrzucają nie- 
którzy wszelkie łaski boskie, ku najwidoczniej- 
szemu ich nawróceniu zsyłane. — Podróżni nasi 
spotykali go tylekroć po puszczach hasającego na 
koniu, a niosącego z sobą wszystkie aparaty 
kościelne w drobnćm malćm złożone pudełku. 
X. Holowihski opisał swe spotkanie. — Szcze- 
gólne mieli do niego szczęście Polacy, którym 
zawsze umiał nieść słowa pociechy. Ktokol- 
wiek go spotkał, nigdy nie zatarł najdroższego 
wspomnienia. Za każdym powrotem do Rzymu 
Polacy go otaczali, nadzwyczaj lgnęli duszą i 
sercem do niego. Ileż to pociech doznał od 
przybycia ezcigodnéj matki M., którą całe du- 
chowienstwo tak poważać umić. Ileż to modły 
dwóch tak świętobliwych dusz w zakonie w 0- 
czach Pana Boga doznawają! — Sposób życia 
O. Bylly w Rzymie był nadzwyczaj czynny; 
jak wiadomo, Jezuitom nawet najstarszym nie 
wolno wychodzić bez socyusza; socyusz doda- 
wany O. Rylle nigdy wystarczyć nie mógł, bo 
tak niezmordowanie po więzieniach i innych 
zakładach chodził, gdzie mu wypadało nieść 
słowa pociechy. Ktokolwiek go zapotrzebował, 
tego zawsze pokrzepił i wzmocnił. Miał też 
szczególną pociechę, że widział coraz więcej 
rodaków i księży Polskich, garnących się do 
Rzymu; że wreszcie poznał i tę świętobliwą 
zakonnicę, której męstwo w cierpieniach tak po- 
wszechnie w kraju naszym jest znane. Widział 
on w tém duchowném odrodzeniu tylu ziom- 
ków najlepsze rękojmie dla całego narodu, — 
ufał w zasługi tylu wyznawców kościoła, swig- 


tych mężów, którzy wiernością swoją względem 
wiary tyle w Bogu wyprosić zdołają. Zapra- 
gnął stanąć w ich gronie, i gorąca miłość do 
Zbawiciela wznieciła w nim pragnienie korony 
męczeńskićj. Nie zadługo modlitwa jego była 
wysłuchaną; przewodniczył albowiem missyi u- 
dającćj się do Abissynii i do krajów dalszych, 
gdzie dotąd imie Pana Chrystusa nie doszło ; 
w missyi tćj jechał zacny X. Cassolani, biskup 
z Maurokastro, któremu Ojciec święty poruczył 
wszystkie kraje od Nilu ku Saharze się ciągną- 
ce. Atoli w podróży tej zaledwo Egipt opu- 
ścili, na puszczy napadnięci zostali i wraz z in» 
nymi towarzyszami téj missyi śmierć ponieśli. — 
Taki był koniec naszego ojca Ryłły, czcigo- 
dnego missyonarza, którego krew meczenska ścią- 
gnie boskie błogosławieństwo na naszą ojczy- 
znę; dokonał żywota jak niegdyś S. p. Woj- 
ciech Mecinski, Jezuita, w Japonii; — a żył ja- 
ko spółczesny nasz ś. p. O. Floryan Topolski, 
Kapucyn, co przez lat dziesięć wiarę świętą 
rozkrzewiał w Indyach, jako inni zimienia do- 
tąd mnićj znani, świętobliwi nasi missyonarze 
w Syberyjskich puszczach. 
TT 


O usadowieniu sie Krzyžakow 
w Prusiech. 
(Ciąg dalszy. ) 


Tak się zabezpieczywszy w nowéj posiadło- 
ści, wysłał Hermann de Salza w r. 1230 li- 
czniejsze siły do Kujaw. Na czele ich stanął 
Hermann Balk Landmeister, mając sobie przy- 
danych do pomocy marszałka zakonu Bernhei- 
ma, W. Komtura Tutele, Berka i jalmužnika 
Zeitza. Że Vogelsang, który im zbudowano po 
utracie Dobrzynia, nie mógł objąć licznego pocz- 
tu nowych rycerzy, oddano im zamek i miasto 
Nieszawe. 

Nim jeszcze nadeszły z Niemiec spodziewa- 
ne Krzyżowników posiłki, ruszył Hermann Balk, | 
wsparty od Konrada r. 1231 przez Wisłę, za- 


“jal i odbudował zamek Torunski; zdobył sztur= 


mem niedalekie Rogowo, od roku 1224 przez 
nieprzyjaciół zajęte, a z położenia swego po- 
granicznego w łupiezkich ich wyprawach bar- 
dzo dla nich ważne. Potém zniszczył częścią 
zdradą, częścią w otwartym boju osady barba- 
rzyhców w Chełmnie i Pipinie (zapewne Pień), 
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a tym sposobem ziemię Chełminską zupełnie 
z nieprzyjaciela oczyścił. — Ściągnęły na wio- 
sne r. 1232 szeregi pielgrzymów Niemieckich, 
w Prussach ślubu walczenia przeciwko niewier- 
nym dopełnić chcących. Liczba ich wynosiła 
do 5-tysiecy, pod wodzą Bnrharda z Magde- 
burga. .Z tak małą siłą nie mógł Hermann 
Balk pomyśleć o podbijaniu prowincyj Pruskich, 
zajął się więc umocnieniem stanowiska swego 
w Chefminskiém i przygotowaniami do stano- 
wczćj wyprawy. W tym celu spustoszone mia- 
sto Toruń ( Tarnowo) w około zamku Tarno- 
wskiego Niemieckimi kołonistami osadził (1), 
naprawił i obwarował mocnićj zdobyte Cheł- 
mno, nareszcie przygotowawszy w ziemi Chel- 
minskićj wszystkie materyały, zamek Kwidzy- 
nę, nagle do Pomorza Przedwiślańskiego wpadł- 
szy, nie daleko od rozłączenia się Nogatu z Wi- 
słą założył i silną opatrzył załogą. Było to 
stałą zasadą rycerzy, przed wyprawą do no- 
wej jakiej prowincyi zabezpieczać kommunika- 
cye swoje warownią, z którejby mogli niespo- 
dzianie okoliczne napadać ziemie, a w razie 
niepowodzenia i klęski bezpieczne schronienie 
znajdować. Liczne przykłady tćj polityki i ko- 
rzyści z nićj wypływające zobaczymy nieraz 
w dalszćj ich podboju historyi. 

Tak korzystnie użył czasu i małych sił swo- 
ich roztropny Landmeister, że gdy mu w rok 
potćm nadciągnęły znaczne hufce Polaków, mógł 
bez najmniejszćj straty czasu zaraz na Pomera- 
nią (Pomezanią) uderzyć. Wojska książąt Pol- 
skich były bardzo liczne; Henryk, ks. Wrocla- 
wski, przyprowadził 3,000 zbrojnego ludu, Kon- 
rad 4,000, syn jego Kazimierz, ks. Kuj., 2,000, 
Władysław ks. Wielko-Polski 2,200, Świętopełk 
z bratem swoim Samborem 5,000. (2) Ustra- 
szeni Pomorzanie rozwinięciem tak grożnćj po- 
tęgi, wyprawili posłów z ofiarą poddania się i 
przyjęcia religii Chrześciańskićj, w rzeczy sa- 
mćj, aby czas zyskać i doczekać się rozejścia 
się Chrzescian. — Uradowany Christian łatwem 
powodzeniem, udał się sam na czele duchowien- 
stwa do Pomorza, chcąc chrzcić i nauczać praw 
wiary neofitów, ale na widok jego i nienawi- 
stnego krzyża, zapomnieli Pomorzanie obłudy i 


(1) Ztąd pretensye Niemców do założenia Torunia. 

(2) Umyślnie wyliczytem te 17,000 Polaków, dla 
przeciwstawienia ich 5,000 Niemców, których sprowa- 
dzili Krzyżacy i dla pokazania, klo tu właściwie wo- 
jował i miasta zakładał, a kto tylko pomagał. 


wyrachowania. Rozjuszony lud rzucił się na 
księży, wielu znich wyciął. — Krystyna zam- 
knieto w więzieniu. — Wypadek ten, jakkol- 
wiek smutny, nie był bez korzyści dla sprawy 
Chrześciaństwa; widocznie się okazało, że nie 
ma innćj drogi, jak siła oręża, dla zmuszenia 
upornych do poddania się i porzucenia bałwo- 
chwalstwa. Ruszyły zatćm wojska przymierzo- 
ne za Osse, posuwając niszczący pochód w głąb 
kraju i wsamo serce Pomeranii. Płonęły sze- 
roko włości i sioła Prusaków; kto nie zdołał 
ujść w lasy, lub uciec na północ, ginal, lub do- 
stawał się w niewolę — bydło, dobytek, bo- 
gactwa, szły na łup zwycięzkich rycerzy; a je- 
dnak Pomorzanie ustraszeni liczbą wrogów, sta- 


“nać do boju nie śmieli. Ale przyszedł cios, co 


okropniejszy od straty domów i zasobów ma- 
jątkowych, piersi ich rozpaczliwą odwagą za- 
palić musiał. “W środku Pomeranii, nad rzeką 
Sirgune (dziś Sorge) rozciągał sie las odwie- 
czny, siedlisko poświęcone bogów i tajemnicze- 
go Kriwe siedziba. Do tego lasu, nad który 
w sercach ludu i kapłanów nic świętszego nie 
było, dotarły Chrześciańskie szyki, Chwila je- 
szcze, a mieszkanie bogów i świętych sług ol- 
tarzy miało być zbezcześcione nogą niewier- 
nych, święte dęby płonąć ogniem, Perkunos 
rozpaść się w druzgi pod świętokradzkim to- 
porem. To tćż, co żyło z mężów w Pomezan- 
skićj ziemi, poprzysięgło nie dopuścić tej hanby 
na bogi swoje i rycerze nasi dochodząc około 
południa do poświęconych gajów, zastali Wwszy- 
stkich do boju zdatnych mieszkańców, goto- 
wych zwyciężyć lub umrzeć za kraj i wiarę. 
— Kilka godzin trwała bitwa, i ani przemaga- 
jąca liczba chrześcian, ani ich lepsze uzbroje- 
nie i doskonalszy porzadek wojskowy, nie mo- 
Sly przeprzeć tłumów zle zbrojnych, źle uszy- 
kowanych, ale silnych dziką odwagą i fana- 
tyzmem religijnym. Ze zmierzchem, gdy jeszcze 
bój wrzał zacięty, odłamał się od szeregów 
potajemnie Świętopełk, Pomorski książę, prze- 
darł się z hufcem swoim przez gęste zarośla, i 
niepostrzeżony wpadł we flankę nieprzyjacie- 
lowi. Zreczny ten manewr pomieszał szyki 
zmordowane długim bojem i przerzedzone rze- 
zią. Zewsząd tył podali Prusacy; tysiące ich 
wyginęło w bezładnćj ucieczce, — Chrześcianie 
zostali panami pobojowiska, panami bogów i 
świętości Pomorzanskich. — Jeżeli bitwa ta zła- 
mała materyalne siły przedwiślańskiego Pomo- 
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rza, nie mnićj ważne były skutki jej moralne 
na umysły poganskich mieszkanców. Wiara 
w dawnych bogów, zaufanie w ich potęgę, mu- 
siało się zachwiać ogromnie. VValczono w o- 
becności bóstw, w sąsiedztwie ich siedzib, wal- 
czono o ich ocalenie, a jednak Perkunos nie spu- 
ścił gromów na chrześcian, i Pikullos nie po- 
magał, jak dawnićj, szerzyć mordów pomiędzy 
wrogami. Krzyż przemógł dęby odwieczne, 
wiara i miecz chrześcian pokonały ognie i włó- 
cznie pogańskie. 

Przejęci rozpaczą i zemstą Prusacy, połączy- 
wszy się z braćmi z Pogodzinskićj ziemi, naszli 
ogołocone z obrońców Św jlętopełkow skie Pomo- 
rze i okropnćm spustoszeniem zapłacili mu wy- 
darte sobie pod Sirguną zwycięztwo. — Nie 
mniejsze zniszczenie roznieśli po reszcie Pome- 
zanskićj ziemi książęta nasi, a założywszy za- 
mek Radzyn (Rehden), dla zasłonięcia Cheł- 
mińskiego od niespodzianych napadów, rozeszli 
się, każdy do księstwa swojego. 

Pierwszy to prawie raz i ostatni zastępy 
nasze, zgodnie z hufcami Krzyżackiemi, w je- 
dnych szeregach walczyły. Zasziy wkrótce wy- 
padki, które je rozdzieliły na zawsze. , Powo- 
dem do niezgody i kłótni nie tylko z Polakami, 
ale i z biskupem Krystynem, był spór o nowe 
podboje i o ziemię Dobrzyńską; pochodzący, jak 
Voigt utrzymuje, z połączenia się Krzyżaków 
z zakonem Dobrzyńskim. Jakkolwiek bądź, czy 
z praw Dobrzynsk. zakonu, czy z darowizny da- 
wnićj nadanćj, a nie odwołanćj formalnie, ro- 
ścili rycerze pretensye do całćj ziemi Bobi yi 
skićj i tęż wraz z częścią Kujaw aż do Nie- 
szawy zajęli, — co tworzyło pas ziemi nad Wi- 
słą, długi mil 20, a cztery szerokości mający. 
Wamogla sie jeszeze nienawisé, gdy Krzyzacy, 
dla usuniecia się zupełnie z pod władzy ksią- 
żąt Polskich, ziemię i posiadłości swoje ogłosili 
własnością papiezką, lennikami się Rzymu u- 
znając. (Grzegorz IX.) Równie gorzka i u- 
porczywa była z Krystynem kłótnia. Mąż ten 
nie znał zapewne całćj rozciągłości przywile- 
jów zakonu, jego niezawisłości od wyższego du- 
chowienstwa, gdy go ztaką usilnością do Pruss 
powoływał. — Wypadki prędko mu otworzyły 
oczy. . Zaledwie silnićj w Prussach stanęli Krzy- 
żacy, a wszelka dla biskupa wdzięczność, wszel- 
ka przyrzeczona panu lennemu uległość poszła 
w niepamięć.. Nie tylko, że nie dołożyli ża- 
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dnych starań do wydobycia Krystyna z niewoli, 
ale nadto nie „przyznawali mu praw do nowo 
zdobytćj ziemi, bo nawet nachodzili po nieprzy- 
jacielsku dzierzawy jego w Chełmińskićm. — 
Przysłany od papieża Wilhelm, biskup Modeny, 
po dlugich a burzliwych kontrowersyach, tak 
wreszcie zagodził te spory: (1235) 4 z nowo 
zawojowanych krajów weżmie biskup, 3 Krzy- 
żacy, gdyż na podbicie krew predavali swoja. 
Krzyžacy wydadzą Dobrzyń z okolicą, otrzyma- 
ja za to część Kujaw z miastem Nieszawą, wsia- 
mi Orłowem, Sielcami, Rogowem i kopalnią 
soli w Sfonsku, — Któż nie pamięta, jak im 
późnićj ta cząstka do ogarnięcia całych Kujaw 
posłużyła (3). 

Wśród tych zatargów podbicie i ubezpie- 
czenie posiadłości w ziemi Pomorskićj szło swo-- 
im trybem. Kiedy nauczeni doświadczeniem 
książęta nasi pomocy odmówili, mistrz wiel. 
Henryka margrabiego Misni do wyprawy Krzy- 
ižowéj nakłonił imo) Szlo głównie teraz o 
zniszczenie warownych grodów nieprzyjaciela, 
wtedy bowiem lud bezbronny łatwo było z zam- 
ków w poddaństwie i karności utrzymać. Na 
to tež zakon obrócił wszystkie usiłowania. Zdo- 
byto Białochowo około Chełmna, zniszczono 
dwa zamki przy Rzesinie (Riesenburg), wzięto 
Postolin (nie daleko Sztumu ), Czatyru, gdzie 
później założono Malborg. Tak postępując, do- 
szli Krzyżacy do jeziora Drużna, a zniosłszy 
tam szóstą i ostatnią nieprzyjaciela warownią, 
podbicia Pomorza Przedwiślańskiego dokonali. 
— Chociaz Henryk na drugi rok odjechał, nie 
przeszkodziło to jednak rycerzom do zbudowa- 
nia już na granicach ziemi Pogodzinskićj (Po- 
gesanien) zamku, a potém miasta Elbląga w miej- 
scu dawnego Drużna, poczćm podbicie Pogodzin- 
skiego powiatu odbyło się łatwo i szybko w r. 
1237.  Oszczędzon m przez miecz, ogień, głód 
i niewygody mieszkańcom zapewniono życie, 0- 
sobistą wolność i prawem lenném majątek, z o- 
bowiazkiem] przyjęcia chrztu i dopomagania we 
wszystkich wyprawach Krzyżakom. Miejsce po- 
ległych krajowców zajęli Polscy, Niemieccy i 
z Pomorza Zawiślańskiego osadnicy. Nieme 
szczególnićj licznie po miastach PR 
przy zamkach osiadali; otrzymywali prawa na 
wzór miast niższych Niemiec i trudnili się han- 
dlem i przemysłem, o ile czasy wojenne do- 
zwalały. Elbląg zaludnili w większćj połowie 
Lubeczanie, dawnego handlu z Drużnem zape- 
wne pamiętni i korzystném. położeniem miejsca 
zwabieni. (Ciąg dalszy nastąpi.) 


(3) Tą także umową Drohiczyn, oddany, jak Voigt 
powiada, ostatkom rycerzy Dobrzyńskich, którzy tam 
zaginąć mieli. Szulc utrzymuje, że Krzyżacy Drobi- 
czyn w zamian za Miła A yn. e pie SOOT EEn 1 Ceyn W daian UI RR dostali. 


(Redaktor: Dr. Szymański.) 


